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POZNAN, 18 kwietnia.
Z różnych stron nadchodzące wiadomości 

dni ostatnich o zrywających się węzłach przy
jaźni między Rosyą a Austryą w sprawie wscho
dniej, dalej artykuł Ne u e Freie Presse 
w téj kwestyi, który obecnie komentuje dzienni
karstwo europejskie a o którym i my w osta
tnim numerze pisma naszego obszerniejszą poda
liśmy wzmiankę, wreszcie znane odkrycia Me
morial diplomatique, odnoszące się do ko- 
respondencyi dyplomatycznej z roku 1870, to 
wszystko w niezwykły ruch wprawiło świat dy
plomatyczny i, jak sądzimy, nie pozostawiło mu 
téj swobody i spokoju, jakiego zapewne pragnął 
zażyć podczas świąt wielkanocnych. Sensacyjna 
wiadomość Mémorial diplomatique, one 
depesze Khalila i telegramy Nowikoffa powinny 
były, jeżeli nie są autentycznemi, wywołać na
tychmiast urzędowe dementi — którego dotych
czas napróżno oczekujemy. Wprawdzie Agence 
général russe pisze o rzekomych depe
szach i fałszywych telegramach, wprawdzie 
półurzędowe dzienniki austryackie silą się na to, 
by wmówić w czytelników swoich, że to są pe
symistyczne insynuacye — wszelako niepokój 
wywołany temi „insynuacyami“ jeszcze trwa 
ciągle. Politische Corresp. podaje jako 
rezultat swych badań i informacyi zasiągniętych 
u kompetentnych źródeł: że usiłowania i stara
nia Rosyi ani na krok nie zbaczają po za gra
nice, jakie sobie mocarstwa zakreśliły. Gabinety 
wiedeński i petersburgski postępują, jak dotych
czas postępowały, w największej zgodzie i poro
zumieniu, a wszelkie pogłoski o jakichś niesna
skach są zupełnie bezźasadnemi. Tego samego 
zdania jest Journal de S t. Peters bourg, 
który powtórzywszy artykuł z Pol. Corr., stara 
się publiczność uspokoić i lituje się nad dzien
nikarstwem, co padło ofiarą skandalicznych po
głosek.

Mimo tych pięknych słówek, mimo zapewnień 
półurzędowych, najnowsza misya Wesselickiego 
Bożydarewicza, to wielkie zaufanie, jakiem go 
darzą powstańcy, sympatye, jakie od początku 
samego Bosya okazywała powstańcom — wszy
stko to razem wzięte każę się domyślać, że re-

Jusqu’au 18 Brumaire. 
Jusqu’à Waterloo.

par J. Michelet.

Tylko co wyszedł z pod prasy drugi i trzeci 
tom His tory i XIX wiek u przez Michelefa, no
szący tytuł Aż do 18 Brumaire; 2 Aż do 
Waterloo. Tom pierwszy historyi, już się 
pojawił w 1872 roku z tytułem: Pochodze
nie B on ap art y ch (Origine des Bonapartes).

Michelet nigdy nie trzymał się porządku 
chronologicznego w wypadkach historycznych, któ
re opowiada. Przeciwnie, jego geniusz gmatwa 
wszystko, i trzeba znać na palcach historyą, aby 
módz go dobrze zrozumieć, gdyż często przywo
dzi zdania, o których aui mu się śniło wspomi
nać. Jego celem jest w ten sposób wypadki 
ugrupować, aby od razu czytelnika przejęły 
i przeniosły go do owej chwili, którą się zaj
muje. I tak naprzykład, zaraz na początku gro
madzi fakta, dowody na dowody, aby dać pojęcie 
o potędze systemu Pitta, aby czytelnik dobrze 
się przejął siłą Anglii, aby zrozumiał, jakim spo
sobem ten kraj mógł wytrzymać dwadzieścia' lat

Zakończając ten obraz, Michelet opowiada 
w kilku słowach porzucenie zamiaru wylądowania 
w Irlandyi, przypisując pierwszy pomysł jenera
łowi Hoche. Tu Michelet podwójnie się myli. 
Baz, że był to projekt kilkakrotnie roztrząsany 
w XVIII wieku przez królów francuskich, dla 
niesienia pomocy Stuartom i już wtenczas my
ślano o wylądowaniu bądź to w Anglii, bądź w 
Irlandyi, bądź nareszcie w Szkocyi; powtóre, wi
dzimy w roku 93 zamiar podobnej wyprawy 
energicznie popierany przez komitet bezpieczeń
stwa publicznego wskutek zerwania intryg dyplo
matycznych Danton’a z opozycyą angielską. Wi
doków powodzenia nie było jednak żadnych, juz 
za monarchii uważano to przedsięwzięcie za sza
leństwo. Wolter niebezpieczeństwo przedstawiał 
w trzech punktach: 1) że trzeba się tam dos.a , 
21 że trzeba się tam jakiś czas utrzymać, 3) ze 
trzeba ztamtąd powrócić. Warunki się niezmie-

welacye Mcm. dip 1. choć może przesadzone, 
opierają się na jakichś danych, i że sławionój 
przyjaźni trzech mocarstw nie można brać „cum 
grano salis.“

W ostatnim numerze naszego pisma dono
siliśmy, że książę Karól rumuński polecił p.Ver- 
nescu uformowanie nowego ministerstwa, ponie
waż jednakże skład nowego gabinetu nie podobał 
się ze wszystkiem księciu, przeto jenerał Vernescu 
utworzył inny gabinet, w którego skład weszli: 
jenerał Vernescu jako minister wojny i spraw 
wewnętrznych, jenerał Tell minister finansów, 
Viorcanu sprawiedliwości, Cornea spraw zewnę
trznych, Orescu wyznań i oświaty, jenerał Gher- 
gal robót publicznych.

Jak nam donosi nasz korespondent rzym
ski, Jego Eminencya nasz Kardynał-Pry
mas otrzymał jako kościół tytularny, sławny 
kościół Ara Coeli na Kapitolu, osierocony 
przez śmierć Jego E. Kardynała Tarnoczego. 
Naprzeciw tego kościoła, jak wiadomo, znaj
duje się ambasada pruska.

Korespondencya nasza rzymska, opisująca 
konsystorz papiezki z dnia 3 b. m., umieszczona 
w num. 84 Kuryera, zwróciła na siebie uwagę 
niemieckiej półurzędowej i liberalnej prasy. Przy
taczając ustęp z mowy ks. Kardynała-Prymasa, 
dotyczący stosunków kościelnych w Prusach: 
„Dzięki jemu (ks. Kardynałowi), Polska dostąpiła 
znaczenia wśród katolickich ludów, jakiego nie 
miała w dwóch ostatnich wiekach politycznej sa
modzielności swojej i zupełnego doczekała się ró
wnouprawnienia z innemi ludami, odkąd jej naj
wyższy dygnitarz kościelny zasiada wśród sena
torów Kościoła. Upadliśmy 100 lat temu przy 
zupełnej kościelnej i politycznej niemocy; pier
wsza widocznie ustępuje, a ten radosny objaw jest 
jakoby zapowiedzią, że i drugiej koniec się zbliża“,- 
i słowa końcowe z listu udzielonego nam z Rzymu 
wydrukowanego w num. 85: „Zwycięstwo Kościoła 
dla ludów Europy nową rozpocznie epokę, a 
w tej epoce Polska wielką odegra rolę, bo ma po
tężne jeszcze zasoby życia szczero katolickiego“,

niły w 1796 roku. Irlandczycy nie bardzo 
dobrze byli usposobieni dla przyjęcia armii fran
cuskiej, ich naczenilk, Fitz-Gerold, wzywając Fran
cuzów, lękał się, aby nie zawładnęli Irlandyą, 
i aby sam nie był uważany za zdrajcę.“ To są 
słowa Michel eta, które dowodzą, iż wyprawa udać 
się nie mogła. Michelet jednak utrzymując, iż 
najświetniejsze przyniosłaby rezultaty, jest sam 
z sobą w sprzeczności, a wszystko z nienawiści do 
Napoleona, chcąc tym sposobem plan Hoche’a 
przeciwstawić wyprawie egipskiej.

Nienawiść ta do Bonapartych zaślepia go 
zupełnie, gdy przenosi się do Włoch, odmawia 
nawet zdolności wojskowych Napoleonowi i całą 
chwałę kampanii włoskiej przypisuje jenerałom 
Augereau i Massenie. Oprócz tego marzy cią
gle o wyprawach do Grecyi, do Turcyi i już mówi 
o Egipcie. Zdradza politykę rzeczypospolitej, 
a ma swoją własną. Zarzuca mu autor, iż za
niedbuje sprzedaży dóbr duchownych we Włoszech, 
że zawiera stósunki to z Papieżem, to z Piemon
tem, aż nareszcie na swoją rękę prowadzi układy 
z Austryą w Leoben.

Pomoc, którą znajduje w rządzie, nie pocho
dzi podług Michelefa, jak to dotychczas mnie
mano, od Barrara, ale od Carnofa. Carnot go 
zachęca, tłómaczy i zaraz z nim intryguje. Tak 
twierdząc, Michelet szkicuje swojego Carnofa, 
który niemniej różni się od legendycznego, jak 
sam Bonaparte. Przedstawia go łatwowiernym, 
dającym się oszukiwać przez Napoleona, oszuki
wanym przez rojalistów, stronnikiem zaciętym 
pokoju i polityka którego tylko nieprzyjaciołom 
rzeczypospolitej korzyści przynosi. Udaje, że 
ściga rojalistów i republikanów, sprzeciwiających 
się konstytucyi, lecz tylko dla tych ostatnich 
okazuje się srogim i krew płynie około tego po
lityka umiarkowanego, jak za czasów komitetu 
bezpieczeństwa publicznego. Rozjątrzenie prze
ciwko swoim kolegom, którzy jego zapatrywania 
się nie podzielają, coraz bardziej popycha go na 
drogę zawikiań, tak, iż w końcu porównanym zo- 
staje z Pichegru, Willotem i innymi. Nastaje 
nareszcie dzień 18 fructidor’a, który go gubi, ale 
ocala rzeczpospolitą. Carnot w swoim upadku 
nie porywa za sobą Bonapartego, bo ten. ostatni

pozwalają sobie nad niemi rozmaitych komen
tarzy. Ńor dd.Alig. Z t g. dopisuje do tego na
stępujący dodatek: „I doskonałą organizacyąpar
tyjną, o czem w obec tak niedwuznacznych wy
lewów serca po polsku pisanego pisma i prałata 
mówiącego o „swoim“ ludzie tern mniej zapomnieć 
należało.“ Nat. Z tg. zaś dodaje ze swej strony 
uwagę, że jeśli Polacy w państwie pruskiem z wiel- 
kiem zadowoleniem mówią o polskim Kardynale 
przemawiającym „o pruskiej okupacyi“ wobec naczel
nika Kościoła katolickiego, łatwo to zrozumieć; 
mniej jednakowoż zrozumiałemi są owe zdania, 
które wygłasza pismo w Poznaniu wychodzące o 
„wielkiej roli“, jaką Polacy odegrać mają wówczas, 
kiedy Kościół rozpocznie święcić dni swego zwy
cięstwa. Zawsze jednak dobrze będzie zanotować 
sobie w pamięci wyrażenie byłego Arcybiskupa 
poznańskiego i uwagi gazety poznańskiej. Nie 
widzimy żadnego celu, ażeby pismom powyższym 
odpowiadać, nasze zdania objaśniać, a tem mniej 
z niemi polemizować. Zdaje się, że myśl naszego 
wyrażenia, bardzo dobrze rozumianą została przez 
prasę niemiecką!

Towarzystwo polsko-katolickie
na Czerniejewo i okolicę.

Przed trzema tygodniami zawiązane zo
stało na czwartym polsko-katolickim wiecu 
w Czerniejewie, stowarzyszenie bardzo pożyte
czne i zdaniem naszśm mające przyszłość 
przed sobą. Powoli rozszerzy się ono na 
inne okolice i wsparte na ustawach mniej- 
więcćj takich jak czerniejewska, wielkie przy
sługi sprawie kościelnój i sprawie narodowój 
oddać może.

Jakże się dzieje, że u nas, gdzie pomysły 
nawet niedojrzałe tak łacno zdobywają sobie 
prawo obywatelstwa, gdzie poklaskami obsy
pują tyle miernych zachcianek i tyle mrzonek 
niepraktycznych, gdzie zaimprowizowany wnio

pracował tylko dla siebie i na czas zdołał się 
wyprzeć swojego wspólnika.

Dzień 18 fructidor’a jest dla Michelefa naj- 
ważniejszem zdarzeniem owéj epoki. Do tego 
czasu przedstawia nam rzeczpospolitą malejącą, 
tracącą swój charakter, pomimo ciągłych zwy
cięstw. Nagle wybucha 18 fructidor; spisko
wców pocliwytauo, rzeczpospolita odżywa, roz
kwita. Michelet nie waha się sławić tego za-' 
machu stanu, tłómaczy całą jego wielkość i mo
ralność, raz przedstawia jego różnicę od zamachu 
18 brumair, którćm wielu stara się uniewinnić, 
utrzymując, iż dyrektoryat dał pierwszy przy
kład. Ażeby lepiej sobie wystawić kontrast tych 
dwóch zamachów, dostateczném będzie przedsta-- 
wić człowieka, który przyjął ua siebie odpowie
dzialność za wypadki fructidora. Nie był nim 
żołnierz zuchwały, otoczony swymi mamelukami, 
ale marzyciel, idealista, skromny La Reveillëre- 
Lepeaux, który widząc zgubę rzeczypospolitej 
uzbroił się w odwagę. Przez żadnego z historyków 
osobistość ta nie była tak jaskrawo przedstawio
ną, jak przez Michelefa. Można się już czegoś 
domyśleć z napaści na niego Carnofa w dwóch 
broszurach, które wydał w owym czasie, Miche
let zaś czerpie swoje dane w samych pamiętni
kach La Reveillere-Lepeaux, dotychczas nie wy
danych.

Do tego samego źródła udaje się Michelet, 
aby zapoznać nas z pierwotnym planem wypra
wy egipskiej i kto był pierwszym jéj twórcą. Zdaje 
się nie prawdziwém, aby dyrektoryat chcąc się 
pozbyć Bonapartego tam go posłał. Bracia jego 
tak jednakowoż utrzymywali, aby go wystawić 
jako ofiarę nowego rządu. Otóż jest teraz do- 
wiedzioném, iż o ile pierwotny plan wylądowania 
w Irlandyi nie był dziełem Hoche’a o tyle za
mysł kampanii egipskiej był wymysłem Bona
partego. Ale co spowodowało dyrektoryat do 
przyczynienia się do téj awanturniczej wyprawy ? 
Tego Michelet nie powiada,

Kartki poświęcone wyprawie egipskiej są 
prawdziwie czarujące. Trudnoby oprzeć, się uro
kowi téj nowego rodzaju wojny krzyżowej, odby
tej w towarzystwie uczonych, w kraju biblijnym. 
Odurzony Michelet już uie ma gorżkich słów

sek zyskuje zwolenników i wywołuje przychylną 
wrzawę,—że projekt tak zacny, tak prostego a tak 
doniosłego zastósowania, nie znalazł w pismach 
publicznych ani odgłosu, ani podarcia?

Przyczyna tego widoczna. Stowarzysze
nie czerniejewskie wolne jest od celów stron
niczych i względów osobistych, nie dąży do 
zapewnienia przewagi żadnój koteryi, nie służy 
do uwydatnienia rozumu politycznego, żadnego 
prowincyonalnego statysty i dla tego chociaż 
ma wyraźnie dobro publiczne na widoku, cho
ciaż pobudza do uezciwój czynności i tój czyn
ności roztropne zakreśla granice, politycy nasi 
milczeniem je zbywają i zachowują się wobec 
niego, jeśli nie z niechęcią, to z największą 
obojętnością.

Inaczejby się działo, gdyby tam była mowa 
o akeyaeh i o funduszach, lub gdyby zawię- 
zywano komitety i walkę o wpływ między od- 
miennemi przekonaniami wywoływano.

My poczekaliśmy nieco. Chcieliśmy zo
baczyć czy się nie ukażą sumienne krytyki, 
jakie zawsze za potrzebne i pożyteczne uwa
żamy. Tymczasem dotąd: „cicho wszędzie, 
głucho wszędzie,“ a moglibyśmy tóż dodać 
z poetą; „Co to będzie, co to będzie?“

Próbujemy więc przerwać tę jakoby zmowę 
milczenia i przypominamy społeczności naszój 
tę szlachetną, daleko sięgającą i już rozpoczętą 
pracę. Mybyśmy byli radzi, żeby czynność spo
łeczna u nas takie obierała kierunki i nie mar
nowała się w zapasach o przewagę wpływu 
zużywając się na kwestyach osobistych.

Ustawy nowego stowarzyszenia brzmią 
jak następuje:

1. Na Czerniejewo i okolicę zawięzuje się Towa
rzystwo polsko-katolickie celem pouczania 
się wzajemnego bądź na zgromadzeniach publicznych 
czyli wiecach, bądź przez czytanie pism politycznych i 
książek polskich.

dla Bonapartego; pochwala w części jego postę
powanie podczas tej wyprawy, ale ma tu na wi
doku tylko jego administracyą, gdyż o działaniach 
wojennych zupełnie milczy, jako o rzeczach za
nadto dobrze znanych każdemu. Wprawdzie przy
pisuje umiarkowanie i roztropność, których do
wody dał jenerał, wpływowi uczonych, a między 
wszystkimi, na pierwszem miejscu stawia Caffa- 
rellego-Dufalga.

Ale to nie tylko w skutek upojenia i zami
łowania historyk kładzie taki wyraźny nacisk 
na charakter scyentyficzny i cywilizacyjny wy
prawy egipskiej, chce on przeciwstawić ten spo
sób łagodny, zupełnie nowy obchodzenia się 
z ludźmi niższymi, mniej oświeconymi, systema- 
towi barbarzyńskiemu Anglików w Indyach. I za
raz stawia nam przed oczy obraz okrutnej admi- 
nistracyi Wellesleyów, obraz, nad którym się 
pastwi, przywodząc mnóstwo szczegółów i dowo
dów; odwracamy się też od niego z oburzeniem, 
jak po przebudzeniu się ze snu uciążliwego i z nie- 
wysłowioną rozkoszą przenosimy się na ożywcze 
pole cywilizacyi francuzkiej.

Przechodząc do wyprawy egipskiej, nie za
znaczyliśmy wielkiego błędu Michelefa, który 
twierdzi, iż wzięcie Malty było wybrykiem Bona
partego i tak się o tem wyraża: „Dyrektoryat 
myślał, iż armia udaje się prosto dó Egiptu, 
żeby uprzedzić nieco gorąca letnie i wylewy. 
Płynąc obok Malty, Poussielgue i inni ajenci 
francuzcy przedstawili wielkie korzyści z zajęcia 
tej wyspy. Bonaparte użył na jej zdobycie mie
siąca, który mógł się stać jego zgubą.“ Wzięcie 
Malty objęte było planem jenerałnym i wcześniej 
ułożone. Był to pretekst dany ambasadorowi 
tureckiemu dla zamaskowania prawdziwego celu 
wyprawy,, mniemano, iż zniesienie zakonu mal
tańskiego wystarczy na uzyskanie przebaczenia 
Turcyi za zajęcie Egiptu. I w samej rzeczy, bez 
klęski pod Aboukir, Francya pozostałaby w naj
lepszych stosunkach z Tarcyą. Bonaparte zdo
bywając wyspę, nie odstąpił od pierwotnego planu, 
a spełnił tylko swój obowiązek.

Dalsze wypadki Michelet przeskakuje prędko 
i dochodzi do 18 brumaira, Tom ten kończy 
słowami bankiera Collofa, opowiadającego zda-



2. Każdy z członków obowięzuje się starać o wy
kształcenie dzieci, posyłając je regularnie do szkoły, 
uzupełniając niedostatki w szkolnej nauce, gdyby tego 
była potrzeba, a mianowicie w nauce religii i języka 
ojczystego. Stowarzyszeni rozciągać będą opiekę mo
ralną nad młodzieżą i po wyjściu ze szkoły, zwłaszcza 
majstrowie i gospodarze nad czeladzią, starając się o 
zakładanie dla niej szkół wieczornych.

3. Członkiem Towarzystwa może być każdy Polak 
katolik, pełnoletni i nieposzlakowany.

4. Składka wynosić będzie przy wstępie 25 fen. 
kwartalnie, później zaś po 15 fen. co kwartał, które 
każdy członek do kasy Towarzystwa płacić zobowię- 
zuje się.

5. Wiece odbywać się będą w każdą przedostatnią 
niedzielę kończącego się kwartału.

6. Ze składek utrzymywać się będą pisma tak dla 
członków z miasta, jako też ze wsi okolicznych. Co 
pozostanie ze składek, obróci się na zakupienie książek 
polskich do wspólnej czytelni.

7. Zarząd towarzystwa składa się z przewodni
czącego, zastępcy, podskarbiego i sekretarza, obranych 
na 3 lata. Nadto wolno Zarządowi dobrać sobie do 
pojedynczych czynności mężów zaufania.

8. O przyjęciu nowych członków, jako też o wy
kluczeniu stanowi Zarząd.

9. Na wiecach Towarzystwa wolno bywać Pola- 
kom-katolikom, chociaż nie członkom, jako gościom

10. W razie rozwiązania się Towarzystwa, ma
jątek jego rozdziela się między członków w sposób, 
jaki Zarząd oznaczy.

Zwracamy uwagę na skromny zakres dzia
łania towarzystwa. Nie chodzi tam o rządy, 
o dyktaturę, o działanie na wielką skale, 
przeciwnie członkowie obiecują sobie, że się 
będą pouczali wzajemnie i wzajemnie do peł
nienia obowiązków pobudzali. Chcą się zbierać 
na wiece, zamierzają trzymać i czytać pisma 
polskie, książki kupować, razem wzmacniać się 
moralnie i umysłowo. Będą pilnie jedni dru
gich przestrzegali w sprawie zasadniczćj, 
w sprawie wychowania dziatek a idąc za zda
niem przodków naszych, którzy wypisywali na 
gmachach szkólnych: Fundamentum rei- 
publicae bona educatio pu er o rum, 
nieomieszkają posyłać regularnie dziatki do 
szkoły, starając się niedostatkom szkółek, co 
do religii i języka troskliwie zaradzać. Jest 
tam równióż mowa o opiece nad młodzieżą 
starszą i nad czeladnikami, i o zakładaniu 
szkółek wieczornych, a wszystko wydaje czer
stwą woń rodzinną, parafialną i gminną.

Program to prosty, nie upstrzony fra
zesami, ale jakże praktyczny i jak dobrze za
kreśla i obejmuje pole działania po miaste
czkach i po wsiach naszych!

Zwracamy uwagę ludzi dobrćj woli na 
próbę, która się w Czerniejewie już rozpoczęła. 
Niechaj się starannie tój rzeczy przypatrzą, 
niech się zastanowią dojrzale, ale niech nie 
zbywają takiego projektu obojętnością i niech 
się kwapią ku naśladowaniu.

To nie blichtr tylko— to rzeczywistość, to nie

udanie tylko Sto prawda, to nie zachcianki tylko 
— to praca istotna!

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Z Jeżyc, 17 kwietnia. 
(Wiec w Jeżycach.)

(Ch.) Dziwny to za prawdę był wiec, bo przybył 
nań komisarz nie rozumiejący po polsku, a wia
domo każdemu, że wiece w języku odbywają się 
polskim. Ludu zebrało się około 500. Kiedy 
p. komisarz zajechał, oświadczył, że nie rozumie 
dobrze po polsku, ale było obok niego 3 kon- 
stablerów, z których jeden po polsku rozumiał 
i tego zobowiązał na przysięgę urzędową, że 
wszystko dobrze będzie tłómaczył. Nadto na 
wstępie też zaraz, co dziwna, zapytał się, o czem 
mówić będą mówcy. Na to odpowiedziano, że to 
będzie na wiecu rozebrane, co pewnie p. komi
sarz nieraz już był wyczytał w gazetach, o czem 
na wiecach się mówi. Obrany przewodniczącym 
p. Andrzej Bartoszewski, oddał głos ks. preben- 
darzowi Kantorskiemu, który znakomitą o ko
ściele wygłosił mowę. Po przemowie tój pan 
komisarz zażądał jej przetłomaczenia na nie
mieckie, przecież na głównój zadowolnił się treści 
o której prawdziwości pytał się konstablera po 
polsku rozumiejącego. Nadto oświadcza, ażeby 
dla tego, że po polsku nie rozumie, obie 
strony nie miały nieprzyjemności, wiec ten 
odłożono na czas późniejszy, gdzie przyjdzie ko
misarz po polsku rozumiejący przysłany przez 
dyrekcyą policyi. Na to odebrał odpowiedź, że 
dyrekeya policyi dobrze powinna wiedzieć, że 
pau komisarz po polsku nie rozumie, a i sam 
pan komisarz też wiedząc, że po polsku nie ro
zumie, mógł był tego Comisorium nie przyj
mować. Dość, że wstąpił na mównicę p. Cho
ciszewski z mową o języku urzędowym 
i dobrze się z zadania swego wywiązał. Pan 
Stawiński mówił o szkole bardzo dobrze. 
W końcu ks. C h r u s t o w i c z w krótkich ale 
jędrnych słowach uzupełnił co do języka mowę 
pana Chociszewskiego wołając, by, jeśli projekt 
ten stanie się prawem, wszycy pamiętali o tern, 
ażeby nie przestali być Polakami. „My nigdy 
Niemcami nie będziemy.“ Głośne brawo wtóro
wało jego głosowi i prosił zgromadzonych o po
dziękę mówcom za fatygę. Następnie przeczytano 
znane rezolucye i wiec się zakończył.

Dodać trzeba, że wielka jeszcze w sprawach 
tak ważnych na Jeżycach obojętność. Wielu 
z gospodarzy poważnych nie było widać. Czy 
bojaźń, czy inne przyczyny wstrzymały ich od 
tego, nie wiadomo.

Spokój był niczem niezakłócony, z powagą 
też zgromadzeni rozeszli się do domów.

Z po<l Borku dnia 15 kwietnia. 
(Niefortunne łowy na ks. Bronisława Hert
manowskiego, wikaryusza w Cerekwiey

pod B o r k i e m.)

Odpowiedź parafii Cerekwickiej panu radzcy 
Ziemiańskiemu z Pleszewa na pismo jego, wzy
wające ją do oboru proboszcza, podpisana przez 
300 przeszło gospodarzy i podana w nr. 74 Ku
ry er a Poznańskiego, spowodowała zdaje 
się większą czujność władz policyjnych na osobę

ks. Hertmanowskiego. Od tego bowiem czasu 
poczęli trzej komisarze obwodowi, do których pa
rafia cerekwicka należy, tj. Jarociński, Borkowski 
i Jaraczewski, i inne policyjne indywidua odwie
dzać coraz częściej Cerekwicę i jej okolicę. Po 
bezowocnych poszukiwaniach komisarzy obwodo
wych, przysłano w przeszłym tygodniu dwóch 
urzędników policyjnych umyślnie ad hoc z Po
znania, P. Bittnera i drugiego nieznanego tutaj. 
Panowie ci przyjechali w nocy ze środy na czwar
tek t. j. z 5 na 6 kwietnia do Cerekwiey, maję
tności pana Czapskiego w assystencyi 2 żan
darmów, woźnego i komisarza Jarocińskiego. Po- 
wózki odesłali pół mili w tył do wsi Noskowa, 
a sami po cichu dostali się do niezamieszkałego 
przez nikogo probostwa, z którego jak najwygo
dniej obserwować mogli Kościół, a mianowicie 
czy i kiedy wielce poszukiwany ksiądz doń wnij- 
dzie. Ludzie jak zwykle przy przedłużonym nam 
przez Ojca św. jubileuszu rano w czwartek poczęli 
się dość licznie schodzić do Kościoła. W tern 
pewien chłopak, ujrzał przypadkiem w uchylo
nych niezgrabnie drzwiach zamkniętego zwykle 
probostwa świecące się g u z i ki. Uwiadomił o tem 
w tej chwili dworskich ludzi. Nikt nie chciał 
wierzyć opowiadaniu chłopca, gdyż klucze od pro
bostwa były w schowaniu, w pałacu pana 
Czapskiego. Aleć trudno! lud ciekawy, dalejże 
więc czemprędzej po klucze do dworu, przybywa 
spiesznie na probostwo ale nie zastał już nikogo. 
Goście niepożądani wynieśli się cichaczem.

Zdawało się, że po tak niefortunnej wypra
wie nastąpi spokój przez dłuższy czas. Tymcza
sem już znowu z piątku na sobotę w nocy naje
chała polieya dzierżawcę Bruczkowa, p. Leona 
P1 e c i ń s k i e g o i obstawiła jego dom mie
szkalny. Na spokojną i kategoryczną odpowiedź 
ze snu zbudzonego pana domu, że u siebie poszu
kiwanego księdza Hertmanowskiego nie przecho
wuje, i że gotów się poddać najściślejszej rewi- 
zyi, jeżeli mają do tego upoważnienie od sądu, 
nagły zrobili zwrot i pojechali ku Borkowi. 
O 6tej zaś godzinie rano zjawili się znowu ciż 
sami panowie w Zimnowodzie, majętności pana 
lir. Mycielskiego i ścisłą zrobili rewizyą 
u rządzcy jego, pana Ziemlińskiego i w szkole 
u p. nauczyciela Ekowskiego, ale niestety znowu 
na próżno. — Na jakie zaś zdobywają się spo
soby, aby osięgnąć zamierzony cel. Otóż krótko 
przed odwiedzinami w Bruczkowie u p. Pleciń- 
skiego, zajechał jakiś woźnica do Cerekwiey, po
szukał sobie stróża dworskiego, chodzącego po 
nocnej straż/, i prosi go na Boga, żeby mu zbu
dził księdza do nagle zachorzałej jego szwagro- 
wej w Bolesławowie. Woźnica ten znał dokła
dnie miejscowości, nazwiska i stosunki parafialne 
prócz tego powoływał się dla swego uwierzytel
nienia się na świadectwo jednego z najzaufań- 
szych gospodarzy, tak dalece i tak łudząco, że 
rzeczywiście byłby stróż w najpoczciwszój inten
cji księdza obudził, gdyby się był w miejscu 
znajdował, lub też byłby wskazał każde inne 
miejsce jego pobytu, gdyby był o nim wiedział. 
Aleć trudno, nie mógł największój przysługi w 
świecie bliźniemu wyświadczyć, bo o księdzu zda- 
wien dawna nic a nic zgoła nie wiedział ani sły
szał. Nazajutrz pokazało się, że wszystko było 
najwierutniejszym fałszem, mniemana kobieta 
jak najzdrowsza, najniewinniej w tę historyjkę 
wplątana i z głębi serca dziękuje Panu Bogu, że

jej nazwisko nie przyczyniło się do pochwycenia 
księdza.

Po tych rewizyach, cała parafia stała się 
czujniejszą i ostrożniejszą, a w palmową niedzielę 
jak najliczniej zgromadziła się do swego osiero
conego kościółka, by się, jak zwykle, choć bez 
księdza pomodlić.

Podczas gdy lud wierny wt kościele z po
dniesieniem ducha i właściwą mu pobożnością 
odśpiewywał sobie godzinki, prowizor Kościoła 
Ratajczyk, gospodarz z Cerekwiey z polecenia 
więc pana Czapskiego poszedł z kluczami do 
probostwa, w dzień wprzódy jeszcze raz jak naj
szczelniej pozamykanego, celem przekonania się, 
czy przypadkiem nie dostał się znowu kto w nocj’ 
do probostwa. Ledwo wszedł, poznał, że drzwi 
tylne i kilka pokoi pootwieranych. Zamknięte 
były tylko dwa pokoje, jeden, który zamieszki
wał ostatni proboszcz cerekwicki ś. p. ks. Bar
tłomiej Jarczewski, i pokój ks. wikaryusza Hert
manowskiego. Wziął się wprzód do otwierania 
pokoju wikaryuszowskiego, wtem o strachy i prze
rażenie jego! nagle z trzaskiem pękają zamki 
drzwi proboszczowskich, a z nich wypada wśród
.............wołania: „über Zaun, über Zaun zur
Kirche,“ dwóch żandarmów, pan Bittner i ów 
drugi nieznany pan z Poznania. Żandarmi rze
czywiście dla zamkniętój fórtki, którą dawniej 
księża do kościoła zwykli na cmentarz wchodzić, 
przez płot do drzwi kościelnych się rzucili, dwaj 
zaś inni panowie niezawodnie dla zachowania 
swój powagi wobec przestraszonego zrazu ludu 
obeszli płot cmentarny i również za żandarmami 
stanęli przy drzwiach kościelnych.

Na okrzyk przerażenia po kościele: Jezus 
Marya! żandarmi! nie wpuszczać ich! zataraso
wano i zamknięto jedne i drugie wrota kościelne, 
do których się koniecznie ci nieproszeni go
ście wdzierali, ale daremnie. Poczein lud naj
spokojniej choć w oblężeniu przez dobrą jeszcze 
godzinę chwalił pieśniami Jezusa wjeżdżającego 
do Jerozolimy wśród Hosanna Synowi Dawido
wemu.

Zaspokoiwszy wreszcie jak się dało potrzeby 
duchowne, uciekł się lud na ukaranie niezawo
dnie nieproszonych gości, do bardzo zabawnego 
manewru. W chwili bowiem, gdy gdzieindziej 
nabożeństwo na dobre jest w biegu t. j. mniej 
więcej o 11 godzinie, a zatem gdy się ci pano
wie najmniej może spodziewali ukończenia się 
nabożeństwa, otwierają się nagle naraz obydwie 
wrótnie kościelne i lud hurmem tu i tam po
mimo protestu żandarmów, a nawet łańcuszków, 
któremi pojedyńczo zdaje się ludzi z Kościoła 
wypuszczać zamierzali, posypał się z świątyni, 
osaczył z palmą podniesioną do góry ścisłym 
pierścieniem żandarmów i onych panów i trzy
mał ich w tem oblężeniu dobre pół godziny, wy
rzuty i:n gorzkie czyniąc, że mu przeszkadzają 
w modlitwach i nabożeństwie. Nie jedną też 
przykrą prawdę panowie stróże bezpieczeństwa 
słyszeć musieli.

Żandarmi dobyli pałaszy. To jeszcze bar
dziej rozdrażniło lud i byłoby mogło przyjść do 
smutnych następstw, gdyby jeden z onych panów 
poznańskich nie był nakazał żandarmom scho
wać pałaszy do pochwy. Dopiero po długich ła
godnych proźbach i przedstawieniach ze strony 
tych panów lud się uspokoił i panów tych z oblę
żenia wypuścił.

rżenie to swemu przyjacielowi Bourrienne. Au
tor nie dodaje żadnej uwagi ze swojej strony. 
Ustęp ten jest przerażający. My także go tu po- 
dajemy.

„Co za obraz tego nocnego posiedzenia w tej 
sali, która została splugawioną!.... Przedstawcie 
sobie długą i szeroką stodołę zapełnioną poprze- 
wracanemi ławkami, jedno krzesło oparte o gołą 
ścianę; pod mównicą trochę naprzód wysunięty 
stół, przy nim dwa krzesełka. Dwie,świece palą 
się na stole i tyleż na mównicy. Żadnego in
nego światła pod tem obszernem sklepieniem. 
Na mównicy widać bladą postać Lucyana, czyta
jącego konstyfyicyą, przy stole dwóch deputowa
nych werbalizuje. Naprzeciwko kupa deputowa
nych obojętnych, nie zważającj’ch na to, co im 
czytano; po większej części wszyscy leżeli na 
trzech ławkach, jedna z nich służyła za siedze
nie, druga za podnóżek, trzecia za poduszkę. 
Między nimi, w tej samej postawie, grono cieka
wych obywateli. Nieco z tyłu kilku lokai, któ
rzy szukali schronienia przed zimnóm i spali, 
oczekując swoich panów.“

Oto jaki był skład szczególnego areopagu,
który dał Francyi nowe rządy.

* * **
Z tytułu pierwszego z tych dwóch tomów: 

Aż do 18 brumair’e, sam z siebie nasuwał 
się tytuł następnego tomu: Aż do Waterloo. 
Ten tom jest dopiero dziełem prawdziwie po- 
śmiertnem Michelefa, pisał go na łożu śinier- 
telnern. W przedmowie powiada: „Wiek mój 
mnie nagli.“

Tak jak początek pierwszego poświęcony jest 
Anglii, tak początek drugiego przedstawia namRo- 
syą: najprzód Rosyą pod Pawłem I, następnie pod 
Aleksandrem I. Portret Pawła, prawdziwego 
Słowianina, „zmiennego i gwałtownego“, obejmuje 
dwa rozdziały. Michelet staje się obrońcą, albo 
raczej mścicielem tego cara, którego maluje 
w nowem zupełnie świetle. Nie jest on wpół 
idiotą, gwałtownym, bez związku w myślach, bez 
polityki rozumowanej, ale owszem, Michelet go 
przedstawia rozmyślającym nad projektami, które 
mu przedstawiają, dyskutującym i notującym pi-

śmienne raporta; powiada dalej autor, iż jego 
marzeniem i celem polityki było oddać rządy 
Rosyi w ręce rosyjskie. Nareszcie w jędrnych 
słowach maluje nam jego koniec.

Sto stronnic dalej napotykamy portret Ale
ksandra I. „Ta dusza niemiecka“ niczém się nie 
różni od znanego powszechnie Aleksandra, więc 
się nad nim nie zastanawiamy.

Z Rosyi przechodzi Michelet do Niemiec, 
opisuje nam braterstwo i łączność tych ludów. 
Z powodu tego braterstwa i jedności wywodzi 
niezmierne wysilenie tego kraju w 1814 r„ czego 
Napoleon nie mógł pojąć. Autor traktuje ten 
przedmiot bardzo oględnie, pomimo to jednak 
przebija sympatya, którą uczuwał za młodu do 
germanizmu. To też widać, jak serce jego 
cierpi wskutek obecnego położenia i prze
klina Napoleona jako sprawcę dzisiejszego stanu 
Niemiec.

Oburzenie Michelefa i zaślepienie wzrasta 
do tego stopnia, iż przeczy nawet doskonałości 
niektórych reform wprowadzonych przez Francu
zów w zawojowanych prowincyach niemieckich, 
jak naprzykład : kodeksu cywilnego. Autor powi
nien był tu rozróżnić ustanowienia napoleońskie 
od czysto francuzkich, jak to uczynił p. Ram- 
baud w swojém dziele : Niemcy pod Napo
leonem I.

Przychodzimy nareszcie do Francyi, w któ
rej wszystko „oddycha znudzeniem“ (respire l’en
nui). Znajdują się tu zapatrywania najoryginal
niejsze z ęałego tego tomu. Michelet zbija da
wniejsze mniemania, jakoby za konsulatu Fran- 
cya się uspokoiła i jak gdyby zmartwychpowstała; 
zbija dawny system historyków, którzy przeciw
stawiają Bonapartego Napoleonowi. Michelet nie 
widzi różnicy między konsulem a cezarem i utrzy
muje, iż pognębienie i uciśnienie kraju zaczyna 
się od chwili, gdy położył na niego rękę Bona
parte. Od roku 1800 do 1806: „Lata niesmaku, 
powiada autor, w których nic nie było zrobione, 
oprócz dekretów, których nigdy nie czytano.“ 
A Bonapartego, który tak głośno zapewniał 
o swojéj niezmordowanej czynności, przyrównywa: 
„do jednego z tych herkulesów jarmarcznych, 
którzy się chełpią ze swoich muszkułów, wycią

gają krzepką rękę, ale napróżno widzowie wyglą
dają jakiej sztuki, bo nie pokażą żadnej.“ Gdzie 
znaleść życie ? niewiadomo. Ta czczość, ta ni
cość wyradza literaturę znudzenia: Rene Cha- 
taubrianda, A d o 1 p h e Beniamina Constant, 
O b e r m a n u Senaucourfa, nareszcie Ostatni 
człowiek Grainvilla.

Ma się rozumieć, iż Michelet nie zapomina 
opowiedzieć nam kłótni, które istniały w rodzi
nie cesarskiej, wymagań braci i ambitnych za- 
chceń familii Beauharnais.

Dwa rozdziały bardzo zajmujące są poświę
cone wojsku. Jeden z nich z tytułem: Dusza 
wielkiej armii, drugi: Rozbiór w i el
ki ój armii. Wspomina tu nazwisko Mickie
wicza, więc przytoczymy ten ustęp. „Czem była 
wielka armia, jeżeli nie Francyą wojowniczą, zło
żoną z ludzi, którzy bez rodziny, utraciwszy 
przytem rzeczpospolitą — tę ojczyznę moralną— 
prowadzili życie tułacze po całej Europie ?.... 
Podróżnicy niezmordowani, gardzili wypoczyn
kiem. Mickiewicz dzieckiem jeszcze widząc ich 
w Wilnie, około ogniska czuwających w nocy, 
zapytał tych siwobrodych bohaterów: „dla czego 
się nie położą?“ odpowiedzieli: „Nie warto“, to 
miało znaczyć, iż wkrótce spoczną na wieki. 
Wielka armia Michelefa trwała od r. 1805 do 
1808. Wojna hiszpańska rozbiła ją, część zo
stała za Renem, część została posłaną za 
Pjrrenee.

Kampanią francuzką po bitwie pod Lipskiem 
opowiada nam autor w kilku Mowach, największy 
przycisk kładzie na to, iż Francya porzuciła, po
tępiła Napoleona, że pozostała nieczułą na osta
tnie podrygi konającego i słuszną jego karę. 
Nareszcie prowadzi nas w ślad za ex-cesarzem 
po drodze na Elbę i uwydatnia jego nieczułość 
dla armii po klęsce moskiewskiej, nieczułość spo
wodowaną egoistyczną myślą o niepewności wła
snego położenia.

Oto mniej więcej wszystko, co nas zajęło 
w tych dwóch tomach. Dodać do tego należy 
mnóstwo interesujących i nieznanych anegdot, 
zaczynających się zawsze od słów: „Widziałem“ 
albo „Słyszałem“, które dodając uroku opo

wiadaniu, służą także niekiedy za autentyczne 
dowody.

Podjęliśmy się rozbioru tego dzieła, pomnąc 
wyłącznie na znamienite pióro, które je pisało, 
ale historya tak traktowana, jak ją traktuje Mi
chelet, przestaje być historyą. Styl cudny, cóż 
kiedy namiętności polityczne wykręcają fakta do 
niepoznania. Jakże można Napoleonowi odma
wiać nawet talentu wojskowego ? przypisywać 
zwycięztwo we Włoszech, Massenie ? Weźmy 
którykolwiek z naszych pamiętników', n. p. jene
rała Dąbrowskiego w czasie wyprawy egipskiej, 
wszak Francuzi wszędzie zostali zwyciężeni i do
piero wygrana pod Marengo zmusiła Austryaków 
do odwrotu.

Michelet nio ma słów dostatecznych do sła
wienia instytucji republikańskich, nawet łupiez- 
twa i grabieże dostawców wojskowjmh pochwala, 
czuje czasami, iż na fałszywą dostał się drogę, 
ale zamknąwszy’ oczy postępuje naprzód.

Milczy o powodach wyprawy egipskiej, bo 
nie chce przyznać, iż dyrektoryat oszukał żoł
nierzy i obiecując im po sześć morgów gruntu 
po skończonych kampaniach, nie chciał swego 
zobowiązania dotrzymać, więc uchwycił się pro
jektu Bonapartego i wywołał nową wojnę. Żoł
nierze szli, bo ich prowadził Napoleon, ale gdy 
spojrzeli na piaski pustyni, zawołali: „Tu sze
ściu morgów nam nie potrzeba — i sześć stóp 
wystarczy !“

Zapewne zaletą jest historyka odkrywać no
we fakta nieznane, w nowóm świetle przedsta
wiać niektóre osobistości znaczące, ale te po
prawki powinny bj'ć czynione z największą oglę
dnością a nie według widzi mi się autora. 
I tak obraz cara Pawła I jest najhaniebniejszą 
karykaturą. Aby waryata przedstawić jako zna
komitego myśliciela i polityka, na to trzeba 
mieć takie głośne imię jak Michelet, aby odwa
żyć się na takie rzeczy.

Nie dosyć nareszcie, iż odmawia Napoleono
wi talentu wojskowego, ale w końcu ogłasza go 
próżniakiem, :— to już za wiele. Wolimy trzy
mać z Mickiewiczem, który w swojéj ostatniej 
prelekcyi powiada: „Ze wszystkich ludzi epoki 
przeszłej, Napoleon był najcudowniejszym 1“



Wyswobodziwszy się szczęśliwie! z niebez
piecznego otoczenia Indu, udali się ci panowie 
do pałacu pana Czapskiego. Pomimo najściślej
szej rewizyi tamże odbytej, księdza Hertmano- 
wskiego nie znaleźli. Furmanki mieli ukryte 
w Górskim lesie i tam dotąd, nic nie sprawi
wszy piechotką podążyli.

Myślano ogólnie, że po tak niefortunnej 
obławie pożegnali ci panowie na dobre okolicę 
cerekwiecką. Tymczasem w tej chwili doszły 
mnie wieści, że dniem i nocą pałac cerekwicki 
i drogi doń prowadzące są bacznie strzeżone. 
Przed trzema dniami o dziesiątej godzinie wie
czorem zatrzymała policya na drodze, prowadzą
cej od Cerekwicy jadącego do Bruczkowa do 
brata swego, pana Tytusa Pienińskiego, dzierża
wcę Lutyni pod Dobrzycą i zmusili go do tego, 
aby z nimi jechał celem rekognoskowania do 
Jaraczewa.

| naj^schodzie Zachwieje się tradycyjna przyjaźń 
z Itosyą i przygotowują na to opinią u siebie i za 
granicą.

Urzędowy dziennik gabinetu saskiego Dresd. 
Journal ogłosił cały szereg artykułów, pole
mizujących przeciwko motywom dodanym do pro
jektu ustawy, dotyczącej zakupna pruskich kolei 
żelaznych przez państwo niemieckie. Artykuły 
te wielkie wywołały wrażenie w Berlinie, i bar
dzo niemile przyjęte były w kołach rządzących. 
Dziwiono się zwłaszcza temu, że minister v. Frie
sen, ustępując ze swego stanowiska ministra, na 
takie odważa się słowa. Nordd. Allg. Ztg 
występuje z całą powagą, jaką jej nadaje popar
cie rządowe, przeciw wywodom dziennika drezdeń
skiego, twierdzi, że to śpiew łabędzi, na który 
nikt zważać nie będzie. Zdaje się, że z Berlina 

j wywierany jest nacisk, aby niedogodnego mini
stra co żywo usunąć. W skutek opozycyi mniej
szych państw związkowych przepowiadano, że pro
jekt zakupna kolei będzie zaniechany. Tymcza
sem korespondent berliński do K ö 1 n. Ztg pi- 
sze, że książę Bismarck ani myśli o tóm, bo 
w ostatnich czasach inny już prąd wieje w pań
stwach związkowych, a zresztą odczekać należy 
debaty w Izbie pruskiej; od przebiegu bowiem 
obrad nad tąż kwestyą dalsze losy tegoż proje
ktu zalezeć będą. Ten sam korespondent tele
grafuje do Köln. Ztg pod dniem 14 b. m., że 
ks. kanclerz małej większości w radzie związko
wej, oświadczającej się za jego projektem kolejo
wym wcale przyjąć nie myśli, lecz w takim ra
zie wcale tej sprawy parlamentowi niemieckiemu 
nie przedłoży, tylko na monarchią pruską go 
ograniczy. Zresztą do opozycyi wiadomych już 
państw związkowych przystąpił także w ostatnich 
dniach wielko-książęcy rząd saski, oświadczając 
się w swym organie urzędowym Waimarsclie 
Ztg stanowczo przeciw projektowi.

Rząd przedłożyć ma niezadługo w sejmie 
projekt do prawa, przepisującego przełożenie roku 
etatowego w budżecie pruskim.

W ostatnim czasie obiegały znowu pogłoski 
0 kryzys w gabinecie bawarskim. Telegram so
botni z Monachium zaprzecza wszystkim podo
bnym wieściom.

Rozporządzeniem cesarskiem utworzono dwie 
królewskie , komisye kolejowe dla dolno-szląsko- 
marchijskiej kolei w Zgorzelicach i Wrocławiu.

Prezes naczelny prowincyi westfalskiej ogło
sił pod dniem 13 kwietnia urzędownie, że komi
sarzem królewskim do zarządu majątku dyecezal- 
nego monasterskiej dyecezyi mianowany został 
królewski wyższy radzca górnictwa pan Gedicke 
z Wrocławia.

W Paderbornie zamknięto d. 16 b. m. se
minaryum chłopców. W Palmową niedzielę przy
jęli wychowańcy tego zakładu poraź ostatni ko
munią św. z rąk swego dyrektora i ostatnie za 
swych żywych i zmarłych dobroczyńców odpra
wili modlitwy.

Rozporządzeniem ministraFalkazamknięto także 
seminaryum duchowne w Limburgu. Zdaje się, 
że oprócz seminaryum duchownego pelplińskiego 
już inne w Prusach obecnie nie istnieje.

Książę nassawski oddał katolikom w Wies- 
badenie zamek swój na urządzenie w nim nabo
żeństwa. Mieszkańcy katolicy nie korzystali z tej 
ofiary, gdyż już poprzednio najęli sobie salę i 

| zmiany, jakieby przedsięwziąć musieli w zamku 
książęcym, na wielkie naraziłyby ich koszta. — 
Obok tego ukonstytuowali katolicy wiesbadeńscy 
komitet, który się ma zająć wybudowaniem no
wego kościoła. Odezwa odnośna, ogłaszająca 
prośbę o składki, umieszczoną jest w ostatnim 
numerze Germanii. Wiadomo, że kościół, 
który starokatolicy obecnie zabrali, wystawiony 
został za składki zbierane po całych Niemczech i 
ofiary złożone przez katolików różnych krajów, go
szczących u wód.

O administratorze dyecezyi fuldajskiej, ks. 
Hahne, pisze Franki’, Ztg., że się przedstawił 
nowemu prezesowi naczelnemu w Kassel, panu v. 
Ende i przydłuźszą z nim miał rozmowę o sto
sunkach kościelnych w dyecezyi. Podobno oby
dwaj nadzwyczaj są zadowoleni z rezultatu tej 
rozprawy (?). Dziennik wspomniony nie podaje 
bliżej, o co właściwie chodziło.

Jak się Schles. Kirchenblatt dowia
duje, wikaryusz powiatowy Lange z Freistadt, 
którego przeznaczano na rządowego proboszcza to 
w Harpersdorf, to w Merzdorf, oświadczył teraz 
stanowczo, że żadnego probostwa nie przyjmie.

We wszystkich politycznych kołach wywołała 
wielką sensacyą broszura o partyi narodowo-libe- 
ralnej, o której przed kilku dniami wspomina
liśmy. Łamano sobie głowy nad wykryciem au
tora. Obecnie znanem jest jego nazwisko. Jest 
nim asesor rejencyjny, współpracownik Köln. 
Ztg, który znanym jest także w Poznaniu, gdyż 
przez dłuzszy czas pracował w rejencyi poznań
skiej. W roku 1873 ubiegał się o mandat do 
pruskiej Izby poselskiej w prowincyi saskiej, ale 
przepadł wobec kandydata partyi postępowój. Po
lemika, jaką wszczął z tego powodu z posłem 
Parisius w Magd. Ztg, spowodowała go do wy
stąpienia ze służby rządowśj.

We Frankfurcie nad Menem utworzony bę
dzie konsulat szwajcarski, czwarty w Niemczech. 
Dotychczas miała Szwajcąrya swych reprezentan
tów w Lipsku, Bremie i Hamburgu.

Fr. Deutsche Schul Ztg donosi, że 
w Prusach nie obsadzonych posad nauczycielskich 
jest 4508, tak, że licząc 60 dzieci na jednego 
nauczyciela, 270,480 dzieci żadnej nie pobiera 
nauki.

Prezes . urzędu kanclerskiego, minister Del
brück, zamierza w przyszłym miesiącu wyjechać

ZIEMIE POLSKIE.
Jak Moskwa obchodzi się w Królestwie Pol- 

skiem z katolikami, przekonać się można z nastę
pującego listu pisanego z dyecezyi Augustowskiej 
do Wiad. Kość, wychodzących we Lwowie. Dnia 19 
stycznia przybyli do Lipska (w gub. Suwałkskiej) 
ks. Pożarowski dziekan (o. ł.) i Wielikopolski, na
czelnik powiatu, dla zamknięcia kościoła (o. ł.) 
a naród jak się dowiedział, to po skończonem 
nabożeństwie nie chciał wyjść z kościoła i były 
okropne krzyki, płacze i wyrzekania. Nie mogli 
tego dnia zabrać rzeczy, bo Ind nie dawał. To 
przeciągnęło się dni pięć, że lud jak dzień, tak 
noc nie występował z kościoła, i to z całej pa
rafii zbiegli się; a co się to działo, to trudno 
opisać, okropne odbywały się lamenta. Gdy 
dziekan zbliżył się do ołtarza i wziął antymins*), 
to lud padł krzyżem i nie dali mu wziąść, 
a zmusili go nazad położyć i położył. Ze wszy
stkich stron lud się zbierał, tak że w każdej 
porze było pełno w kościele i za kościołem. 
Krzyże i obrazy były pokryte żałobą i wiecznie 
odbywały się śpiewy, (a nawet i gorzkie żale. 
A po upływie pię> iu dni, t. j. 1:1/23 t. m. z nie
dzieli na poniedziałek w nocy przybyli dziekan 
z naczelnikiem i kilkunastoma strażnikami, do- 
padli do kościoła i niepuszczali ni stąd ni tam, 
a tylko z nagiemi pałaszami zaczęło się wypę
dzanie, a ludzie dopadli do dzwonów i zaczęli 
dzwonić na gwałt, to kazano strzelać, kilku zo
stało ranionych, a dwóch przywieźli do kance- 
laryp(wójta gminy) prawie nie żywych, to ledwie 
ocucili; a gdy lud wystąpił z kościoła i zaczął 
się krzyk, że nas zabijają, jak krzykną (hurra), 
to wszyscy rozbiegli się do płotów i brali się 
za koły, ale jeden z nich krzyknął: „chłopcy, 
dajcie pokój, bo będzie nam gorsza bieda“, a ci 
już się uspokoili, a najgorsi byli malcy. Zabrano 
wszystkie rzeczy, tylko pozostały cztery ściany, 
a wszystko wywieziono do Krasnegoboru (dokąd 
parafią Lipską przyłączono, pięć mil odległości). 
A gdy wszystko złożone było na saniach i za
częła się jazda, to okropna masa ludu zebrała 
się i postępowała za temi rzeczami z wielkim 
płaczem i krzykiem, że nie można było znieść 
tego płaczu i krzyku, jaki się odbywał” Tego to 
wypadku nie jestem w stanie opisać ani opo
wiedzieć, i teraz nie ma w Lipsku ni popa ni 
księdza, a już i łacinnicy sami się grzebią, bo 
umarł Zagorecki kowal, to sami go pochowali, 
a do Krasnobora nie chcą by ich parafia przy
łączona była i niewiadomo, jak to z nimi 
nadal będzie.

Czasopismo rosyjskie Wpierod donosi w nr. 
28, z 1 marca rb., że włościan unitów1 z gub. 
Siedleckiej, zesłanych jest do noworosyjskiego 
kraju 30. W Ekaterynosławiu jest 12, w Char
kowie 3, w Chersonie 3, w Elizawetgradzie 12. 
Już od kilku miesięcy przebywają w tych miej
scach pod nadzorem policyi. Przygnano ich tam 
zakowanych w ręczne kajdany. W Elizawetgradzie 
ci nieszczęśliwi mieszkają w pożarnym dworze. 
Pobierają na utrzymanie po 8 kopiejek na dobę. 
Przyczyna ich wysyłki: „za podżeganie swych 
dawnych spółwierców, którzy teraz przyjęli pra
wosławne“. Jak im oznajmiono na miejscu: za 
podstriekatielstwo swoich bywszich jedinowiercjew, 
a nynie priniawszich prawosławije.

Apostata Popiel ma być przeniesiony z Cheł
ma do Charkowa, pod jurysdykcyą swego dawnego 
zwierzchnika, Joanicyusza, którego z Warszawy 
wespół w Liwczakiem wysadził.

*) Ponieważ list ten pisał unita, więc p,ortatil po 
swojemu nazywa antyminsem.J

NIEMCY.
* Berlin, 17 kwietnia. Artykuł sensa

cyjny Nordd. Allg. Ztg, o którym przed 
Kilku dniami pisaliśmy, rozprawiający o stosun
kach Niemiec do Rosyi, nie przebrzmiał bez od
głosu w Moskwie i Petersburgu. Organa tamtej
sze zaraz pochwyciły te ekspektoracye berlińskie 
1 po większej części zupełne swe zadowolenie 
wyrażały. Rozumie się, że nie brakło głosów, 
dla których artykuł berliński był wielce pożąda
nym dowodem niewdzięczności i zmienności pru
skiej. Na razie jednak wystarcza upewnienienie 
organów inspirowanych, że wieści rozsiewane w za
miarze zachwiania stósunków niemiecko-rosyjskich 
nie mają żadnej rzeczywistej podstawy. Na wię
kszą uwagę zasługuje domysł, że ów artykuł ber
liński był tylko początkiem dalszych niemiłych 
dla Rosyi kroków rządu pruskiego wobec pieką
cych spraw wschodnich. Niemcy czują, że wkrótce

na dłuższy czas za granicę i to do Francyi 
i Anglii.

Księżna Joanna Acerenza, ostatnia księżna 
Kurlandzka, Semgallen i Żagania, wdowa po ks. 
Franciszku Pignatellim de Belmonte, rozstała się 
z tym światem dnia 11 bm. w 93 roku życia.

Izba pruska panów w ostatnich dniach nową 
poniosła stratę. Dnia 11 bm. umarł w Wiesba
den paraliżem ruszony tajny radzca, nadworny 
kuchmistrz Jan Karól Albrecht hr. Kiinigsmarck. 
Zmarły należał do Izby od roku 1855.

Książę następca tronu ma towarzyszyć cesa
rzowi w podróży tlo Koburga, aby oddać wizytę 
królowej angielskiej Wiktoryi. ,

FRANCYA.
Paryż, 15 kwietnia. Monitor wczorajszy 

urzędowy ogłasza zmiany dokonane w urzędzie 
prefektury. Minister spraw wewnętrznych p. Ri
card umyślnie, jak twiedzą powszechnie, wstrzy
mał się z ogłoszeniem zaszłych tych zmian do tej 
chwili, tj. do rozpuszczenia Izb z powodu świąt 
wielkanocnych. Lista ogłoszona żadnego stron
nictwa nie zadowolni; nie wypadła ona w myśl 
republikanów, gdyż zmiany dokonane zasadzają 
się ponajwiększej części na przeniesieniu prefe
któw z jednego miejsca na inne a wiadomo, że 
osobistości urząd ten piastujące mocą dekretu 
z dnia 24 maja 1873 r., należą przeważnie do 
stronnictwa legitymistycznego ; lista ta nie wy
padła i po myśli legitymistów, bo p. Ricard po
zwolił sobie w usuwaniu dotychczasowych prefe
któw w licznych przypadkach samowoli, która jak 
się zdaje wzbudzi przedewszystkiein w usunionych 
osobistościach niezadowolenie lub przeniesionych 
zniewoli niebawem do całkowitego, dobrowolnego 
wystąpienia z urzędu. Ogłoszone sprawozdanie 
mało wprawdzie wykazuje zupełnych degradacyi 
między prefektami; zbyt niechętnym ku temu 
okazywał się marszałek, i pan minister zadowol- 
nić się tu musiał nielicznemi tylko zwycięztwami; 
padł mimo to ofiarą jego długich zabiegów mię
dzy innymi margrabia Fournés prefekt Sabaudyi, 
szwagier żony samego marszałka; ustąpią po
dobno niezadługo pp. Durangel i Ducros, obaj za
trudnieni dotychczas w ministerstwie spraw wewnę
trznych. Liczniejszemi za to są przesiedlenia pre
fektów, i pod tym względem Mac Mahoń okazał 
panu Ricard jak największą powolność. W ogóle 
wymienia dekret pana ministra 47 prefektów a 17 
departamentów, licząc w to urzędy naczelnych se
kretarzy i pod prefektów. Usunięto prefektów je
denastu, natomiast mianowano 13 nowych; prze
niesiono na inne miejsce prefektów 33. Prawdo- 
podobnemi są jeszcze dalsze zmiany; mówią, iż 
jeszcze przed zebraniem się Izb odbędą się po
dobne przemiany między urzędami departamen
towemu

W ostatnich dniach pojawiają się w pismach 
francuzkich rozmaitych odcieni uwagi nad nową 
koleją żelazną prowadzącą przez górę św. Gotarda, 
uwagi oceniające ważność linii tej więcej pod 
względem strategicznym, niż handlowym a mające 
na celu wykazanie Szwajcaryi i Włochom, że na 
linii tej więcej stracić, jak zyskać mogą — zyska 
na niej prawdopodobnie kto inny. Uwagi te pełne 
trwogi przed strategią niemiecką a mające osta
tecznie na celu odwieść tak Szwajcaryą jak Wło
chy od przedsięwziętej budowy wymienionej kolei 
uważaćbyśmy byli gotowi za nie wiele znaczące 
rezonowanie dziennikarskie, gdyby nie ta okoli
czność, iż pojawiają się one, jak już powiedzie
liśmy, równocześnie w pismach przeróżnych od
cieni, równie w F i g a r o jak R é p u b 1. Fran
çaise, tak iż naprowadzają w domysł, że je in
spirowało jedno, może dość ważne źródło.

Sprawa amnestyi, o której w ostatnim czasie 
tyle tu rozprawiano, zaczyna nabierać coraz to 
■większej wagi. Wedle zaręczenia dzisiejszego Bien 
public ma podobno 1000 do 1200 przestępców 
politycznych, głównie z czasów komuny, po ukoń- 
czonem obecnie śledztwie zarządzonem przez mi
nistrów sprawiedliwości i marynarki, liczyć na 
ułaskawienie. Republikanie, którzy początkowo 
wobec krążących pogłosek o amnestyi, zachowy
wali się dość chłodno, zaczynają obecnie popierać 
ją goręcej i odgrażają się już, iż nie wystarcza im 
podany niedawno temu wśród obrad izby wniosek 
pana Philippoteaux, domagający się przedawnienia 
względem tych wszystkich przestępców polity
cznych, którym nie grozi kara wyższa nad lat 10. 
Marszałek sam podobno jak najrozleglejszej am
nestyi nie jest przeciwnym.

Zapowiedziany przegląd wojska ma się odbyć 
dopiero po zebraniu się Izb, prawdopodobnie nie 
przed połową maja. Wiele wrzawy i niezadowol- 
nienia wywołują obecnie parady, jakie odbywa 
wojsko w niedziele przed południem ; władze woj
skowe zewsząd odbierają zażalenia i wnioski o zu
pełnie uwolnienie żołnierza od służby w godzinach, 
które poświęcone być powinny nabożeństwu.

Journal officiel podaje rozbiór moty
wów, które spowodowały urządzenie powszechnej 
wystawy w Paryżu, przyczém następującą czyni 
uwagę: Francya dokumentuje przez to, że po
siada zaufanie do swych instytucyi i wypowiada 
swe postanowienie wytrwania przy swej umiarko
wanej polityce; wreszcie publicznie ogłasza, że 
pragnie pokoju.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.
Powstanie w Bośnii wzmaga się z dniem ka

żdym. Jak donoszą z granicy kroacko-bośniackiej 
powstańcy zamierzają obecnie wyruszyć w głąb 
kraju i rozpocząć działania wręcz zaczepne. 
Uskutecznienie planu tego wydaje się tém pra-

wdopodobniejszém i łatwiejszem, gdy się zważy 
na rzeczywiście wzmagającą się mianowicie w 
dniach ostatnich liczbę powstańców w Bośnii, 
których siła ogólna wynosi podobno przeszło 
10,000 nieźle uzbrojonego żołnierza, podczas gdy 
na pół zniszczone ręką ludzką i wiekiem forte- 
czki tureckie drobnemi tylko i nieznacznemi 
wzmocnione są załogami. W dniu 6 b. m. od
była się podobno narada zjednoczonych dowódz- 
ców powstania, na którój zdecydowano opano
wanie miejcowości : Petrowaczu, Klucza, Krupy 
i Bihaczu. Dla braku dział postanowiono chwi
lowo ograniczyć się na osaczeniu wymienionych 
forteczek i zmuszić ich głodem (do poddania 
się. Skoro zamiar ten powstańcom się uda, za
mierzono w drugim planie udorzyć na Serajew 
i zdobyć tę pierwszą znaczniejszą warownią Bo
śnii. Równocześnie donoszą, że z Anatoli posu
wa się na obronę Bośnii cały korpus wojska tu
reckiego.

O nowym niespodziewanym ciosie dla upa- 
dającój Turcyi donoszą z Albanii. Podobno mie
szkający tamże Mirydyci zamierzyli pochwycić za 
oręż, by odzyskać dawniejsze swe a przez Portę 
przed kilku laty zniesione prawa autonomiczne. 
Jako naczelnika rokoszu wymieniają jakiegoś Ja
kóba, którego już podobno pod nazwiskiem „puł
kownika Jakóba“ okrzyknięto dowódzcą. Nie 
wiadomo dotąd, czy Albańczycy powstający dzia
łają w porozumieniu z Czarnogórcami ; to pewna, 
że Turcy gromadzą obecnie znaczniejsze siły 
w Albanii, lecz i to niewątpliwa, że wszelki zna
czniejszy ruch w Albanii wpłynąłby tylko korzy
stnie na rozwój powstania w Hercegowinie 
i Bośnii.

Z Hercegowiny oczekiwać należy co chwilę 
wiadomości o nowej bitwie. Z Raguzy piszą do 
Pol. C orr., że naczelnicy powstańców skoncen
trowali swe oddziały między Gackiem a Niksi- 
czem, by sparaliżować zamierzoną wyprawę 
Moukhtara baszy, celem zaprowiantowania Niksi- 
cza i tym sposobem przywieść do upadku tę 
twierdzę. Moukhtar basza stoi w bliskości Dugi 
w 10,000 wojska, aby przełamać siły powstańców 
i przebyć ten wąwóz. W razie, gdyby nie po
wiodła się wyprawa prowiantowa baszy, ma, jak 
do wspomnianego pisma donoszą, sam książę 
Czarnogóry zaopatrzyć w żywność Niksicz.

I Turcya się krząta, aby stawić skutecznie 
czoło wzmagającemu się powstaniu w Bośnii.

Z Serajewa piszą do Polit. Corresp. 
8 kwietnia, że po kilkugodzinném telegraficzném 
parlamentowaniu uwiadomił wreszcie seraskier 
w Konstantynopolu tutejszego jenerał - guberna
tora, że Porta wyszle wkrótce dwie dywizye do 
Bośnii, na razie jednak nie może udzielić żadnej 
pomocy. Równocześnie nadszedł rozkaz uzbroje
nia i zorganizowania wszystkich Mahometan 
w Bośnii od 18 do 60 roku życia. Ibrahim ba
sza jest człowiekiem bardzo energicznym i zaraz 
wziął się do roboty. Rozesłano na wszystkie 
strony oficerów w celu zorganizowania pospolitego 
ruszenia. Jeżeli rozkaz rządu tureckiego zosta
nie ściśle i sumiennie wykonany, może wódz tu
recki w Bośnii rozporządzać wkrótce 70,000 
ludźmi, gdyż tylu zbrojnych Mahometan może 
wilajet bośniacki wystawić. Wątpić jednak mo
żna, czy rozkaz ten jest wykonalnym. Zabraknie 
przedewszystkiém broni. Chociażby zebrano 
wszystką broń rozporządzalną, uzbroićby zdołano 
zaledwie 30—40,000 ludzi. Zresztą Mahometa
nie nie okazują gotowości do walki. Zwołanie 
pospolitego ruszenia może łatwo stać się powo
dem rozłamu między mahometanami. Jedni 
obawiają się interwencyi Serbii, uważając na ten 
wypadek sprawę mahometan za narażoną na nie
bezpieczeństwo, inni nie chcą w ogóle zaczepki 
z chrześcianami, obawiając się utraty mienia. 
Serb Pelagicz, który zdaje się otrzymał z Bel
gradu plein pouvoir, rozsyła po całym kraju 
manifesty, w których wzywa mahometan, aby szli 
wspólnie ze swymi „braćmi chrześciańskimi“ 
a przynajmniej zachowali neutralność. Nieprzy
jaciołom grozi zupełnem zniszczeniem.

TELEGRAMY.
Paryż, 17 kwietnia. Podczas odbytych na 

dniu wczorajszym wyborów do Izby deputowa
nych, obrano w Lille Mazure’a, w Marsylii Bou- 
quet’a (obudwóch radykałów). W Bordeaux i 17 
okręgu wyborczym paryskim nastąpią ściślejsze 
wybory. W Saint Arnaud, w departamencie 
Cher otrzymał konserwatysta Saint Sauveur 
5240 a republikanie Rollet 5149, Dindeau 
1974 — w skutek tego przyjdzie do ściślejszych 
wyborów.

Ateny, 16 kwietnia. Były grecki poseł 
w Carogrodzie mianowany został posłem w Pa
ryżu ; odwołanemu posłowi włoskiemu markizowi 
Migliorati wręczył król osobiście wielkł krzyż 
orderu Zbawiciela.

Ktiryer miejscowy i praratiOMliy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan nadał 

profesorowi dr. I r a n c k e przy gimnazyum w Torgawie 
order orła czerwonego czwartej klasy.

* Komitet Spółek zjednoczonych odbędzie swe po
siedzenie w środę, dnia 19 bm. o godzinie 4 po południu 
w zwykłym lokalu.

* Na pomnik dla ks. Bażyńskiego, odebrał ksiądz 
Cbrustowicz z redakcyi Kuryera 6 marek, nadto 
wpłynęło na jego ręce od A. A. z B.... 7 marek, od Ant. 
Lalki 1 marka, od Staniał. Czarneckiego 50 fen., od pani 
Marcinowskiej 1 marka, razem 15 marek 50 fen



* Znany i naszéj publiczności, pozasłużbowy radzca 
miejski Moritz Mainroth umarł dnia 12 t. m. w Drożnie, 
dokąd dla zdrowia przód 5 laty się był przeniósł.

* Tutejszemu nowo zbudowanemu zakładowi diako- 
nisek darowała jakaś dorodziejka zegar ścienny, zbudo
wany umyślnie dla zakładu togo przez tutejszego zegar
mistrza pan Schaelisclmeidra. Zegar ten ustawiony 
w suterynach wskazuje czas i bije równocześnie na wszy
stkich gankach w trzech wyższych piętrach. Pojedyncze 
tarcze oraz przyrząd do bicia godzin, znajdujący się 
przy każdej z nich, nie łączy jak u innych podobnych 
zegarów, drut elektryczny z głównym zegarom stojącym 
w podziemiu, lecz prosty przyrząd mechaniczny.

* Nowa książka adresowa dla miasta Poznania, 
opracowana na urzędowych zestawieniach zebranych 
w czasie ostatniego spisu ludności dnia ł grudnia 
1875 wyszła obecnie nakładem tutejszej drukarni 
Beckera i Spółki (E. Róstel). Zawiera alfa
betyczny spis mieszkańców, następnie spis ludności 
wedle ulic i domów, zostawienie władz wojskowych, cy
wilnych i komunalnych, duchowieństwa, poczty, zakładów 
publicznych, naukowych i sanitarnych, urzędów okręgo
wych itp. Osobny dział poświęcony jest stosunkom ku
pieckim; wymienione są również wszystkie gmachy pu
bliczne; zakłady prywatne, stowarzyszenia, tudzież wszy
stkie pisma czasowe wychodzące w Poznaniu.

* Nauczyciele zatrudnieni przy szkołach realnych 
w W. Księstwie Poznańskióin i Szląsłęu zamierzają podo
bno utworzyć stowarzyszenie prowincyonalne nauczycieli 
szkół realnych i zaproponować na najbłiższóm posiedze
niu nauczycieli szkół realnych, mającym się odbyć w Kas
sel, «organizowanie Stowarzyszenia togo na sposób nie
mieckich „turnvereinôw.“ Że wojskowość i turnvereiny 
są dziś ideałem korpóracyi naukowych w Niemczech, 
o tóm już nam wiadomo.

* Dla dogodzenia posługującej się telegrafami 
publiczności ma odtąd przynoszący wiadomość telegra
ficzną z biura obowiązek odebrania i odstawienia odpo
wiedzi, jeśli na nią dłużej jak 5 minut czekać nie po
trzebuje. Za odstawienie w ten sposób odpowiedzi płaci 
się 1 sgr. dodatku.

* Dowiadujemy się, żo wspomnienia z Syberyi. któ- 
reśmy umieszczali w przeszłym roku w piśmie naszóm na 
język niemiecki przetłomaczono zostały przez ks. R. i że 
tlomaczenie to zakupiła Redakcya pisma Al t e u. N e u e 
W e 11. Pismo to wychodzi w Einsiedeln w Szwajcaryi.

* W Jarocinie kilku żandarmów i policyantów szu
kało w sobotę na dworcu księdza Hertmanowskiogo. Prze
jeżdżającego tamtędy urzędnika z banku Kwileckiego, Po
tockiego i Spółki, p. KI. przytrzymano, chcąc woń wmó
wić, iż jest ks. Hertmanowskim.

* W pewnej wiosce pod Gniewem była właścicielka
folwarku, wdowa, patronem szkoły, i poleciła zastępowanie 
siebio w tym względzie swemu urzędnikowi gospodarczemu. 
Przeciw temu zaprotestowali członkowie nadzoru szkolnego 
a rejoneya Kwidzyńska rozstrzygnęła, że owa pani nic ma 
prawa swemu urzędnikowi polecić wykonywania, praw pa
trona i przewodnictwa w dc zorzo szkolnym, gdyż honoro
wo urzęda te mogą być tylko sprawowane przez samego 
właściciela folwarku, a kobiety od takich urzędów hono
rowych są wogólo wykluczono. (G a z. T o r.)

* Pod Miesiączkowem, wioską w powiecie brodnic
kim przeszło przez granicę pięciu ludzi z towarami. Na 
rosyjskiej stronię spotkali oni obiożczyka, do którego za
częli strzelać. Żołdak także do przemycarzy strzelił a ci 
cofnęli się na pruską stronę, i schronili się do domu, sto
jącego nad granicą, obieżczyk jednak nic poszedł za niemi 
w pogoń jak to zwykle obieżczyki czynią a władze pru
skie śledzą teraz owych przemycarzy.

* P. Majdrowlczówna krakowianka rodem, świeżo da
wała koncert na fortepianie w sali Herza w Paryżu, z to
warzyszeniem orkiesty Teatru włoskiego. Pisma franeu- 
zkio wyrażają się z wiolkiemi pochwałami o jej talencie, 
publiczność także przyjmowała artystkę z zapałem. Wy
woływano ją po odegraniu każdego kawałka, a niektóre z 
nich jak np. Chant du matin musiała powtórzyć. Sala 
była przepełniona słuchaczami. Między innemi, organ 
spccyalny L’Art musical piszo, że panna M. obok znako
mitych przymiotów stylu, czystości i siły posiada jeszcze 
tę właściwość, żo używa lewej ręki, jak Paganini czwartej 
struny.

Co robią obywatele w Buenos Ayres, O stosun
kach obecnych w Buenos-Ayres pisze jeden z dzienników 
tamtejszych: „Kramarze nie robią żadnych interesów, 
kupcy nie robią żadnych interesów, spekulanci giełdowi 
nie robią żadnego interesu, firmy importowe nie robią 
żadnego interesu, firmy exportowe nie robią żadnego inte

resu, bank prowincyonalny nie robi nic, bank narodowy 
nie robi prawie nic," bank londyński nie dyskontuje, bank 
włoski nie dyskontuje, nikt pożyczać nie chco na hipotekę; 
połowa Buenos-Ayres ofiaruje się z hipoteką, druga połowa 
Buenos-Ayres wystawiona jest na przymusową sprzedaż.“ 
Obraz jaskrawy wprawdzie z amerykańska, nie mniej przeto 
wierny i mogący posłużyć także za iłlustracyą chwilowych 
stosunków okonomicznycli niejednego z miast europejskich.

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 19 kwietnia 
Ii e r m o g e n e s a, m. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 57. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 2.

Długość dnia 14 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1518 Koronaeya 

Bony. — 1773 Protestacya na sejmie Tadeusza Rejtana. 
—• 1809 Świetna rozprawa z Austryakami pod Raszynem. 
— 1831 Zjazd wołowy w Kamieńcu. —■ 1848 Rozpoczyna 
się reorganizacya Poznańskiego. — 1819 Legion polski 
pod Nagy Sarlo.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 18 kwietnia. Cesarz i książę na

stępca tronu wyjechali dzisiaj rano o kwadrans 
na 8 do Koburga.

Paryż, 18 kwietnia. Havas otrzymał z Du
brownika z 17 h. m. wiadomość, że 700 Turków 
usiłowało wczoraj przynieść odsiecz Grabowu 
w Bośnii, pobici jednakże zostali, i rozproszeni 
przez dowódzców powstańczych Uzelacza i Babicba.

E zym, 18 kwietnia. Italienische Nach
richten donoszą, że układy pomiędzy Waty
kanem a Hiszpanią zostały zawieszone. Rząd 
hiszpański oświadczył, że konkordat z 1871 
przejmie z wyjątkiem artykułu, odnoszącego się 
do jedności wiary, i oczekuje w celu podjęcia 
na nowo układów dalszych propozycji ze strony 
Watykanu. Ojciec św. miał wystosować pismo 
do króla hiszpańskiego, w którern mu przypo
mina przyrzeczenia, jakie dał co do utrzymania 
jedności wiary i konkordatu. — Pogłoski o rze
komych układach z Rotschildem względem kon- 
wencyi kolejowej stanowczo bywają zaprzeczane.

Limerick, 18 kwietniu. Wczoraj miało 
miejsce spotkanie zbrojne 4000 Homerulów z 
400 narodowcami i resztą fenianów; około 40 
osób zostało rannych. Patrole policyjne przebie
gają miasto; wojsko konsygnowano.

Car o gród, 18 kwietnia. Mouhktar basza 
wyruszył z Gacka z 17 batalionami żołnierzy ce
lem zaprowiantowania Niksicu.

la O T E 15 V A.
* Przy dalszem ciągnieniu na dniu 15 kwietnia 

odbytom, 153 pruskiej loteryi klasowej padły:
4 wygrane 15,000 marek na nr. 5500, ! 42,036. 

49,235, 86,833.
2 wygrane 6000 marek na nr. 41,801, 84,276.
48 wygranych po 3000 mar. na nr. 40. 7850. 8727, 

8978, 9932, 11,795, 12,237, 12,385, 12,718, 17,361. 
17,677, 17,724, 18,091. 18,361, 22,808, 25.133, 25,195
26,954, 30,342. 30.404, 36,989. 39,564, 42,912, 45,331.
54,099, 54,297, 56,805, 56,819, 60,338. 60.585, 61.611.
62,403, 64,688, 65,043, 71,563, 71,803. 72,264, 72,490,
75,889 , 76.258, 78.408, 84,076, 84,643, 87,248, 90,507.
90,839, 91,966, 92,816.

62 wygranych po 1500 marek na nr. 1041, 
2829, 3855, 6018. 7600,8461, 8609 11,792,12,225, 12,252, 
14,133. 14.567, 15.053, 17.372, 17.488, 18,389. 18,741,
24.834, 25,385, 25,601, 26.627, 27,367, 23,258, 28,844,
32,439, 82,529, 32,989 , 34,840, 40.000, 40,085, 42,549,
43,650, 45.199, 47.349, 54,709. 57,961. 58.969, 59,494,
59,870. 61,746, 61.809. 62.4-44. 62,818, 64,027, 67,140,
67.311, 68.901, 70,332, 72.157, 74,082, 74,266. 77,23,2,
77,672, 80,546, 81,660, 83.576. 83.651, 85.731. 86,141.
86.938, 87,022, 87,818.

76 wygranych po 600 marek na 1621, 3169, 
3521, 5722, 9706, 9976, 11,749, 12,294. 13,402, 13,975, 
14.532, 16,989, 20,878, 23,850, 24,604, 25,391, 25,508,

26,085, 27,186, 30,122, 37,712, 37,729, 39.251, 40.462,
40,768, 40,896, 42.130, 42,317, 43,487, 50,719, 51,960,
52,266, 52,794, 56.751. 57,424, 57,737. 59,967. 60,411,
60,984, 61,663, 64,756, 65,517. 65,744, 65,894, 68,922,
69,384, 70,094, 70,811, 71,219, 71,576, 71,695, 74,020,
74,943, 76,473, 76,963, 77,086, 77,903, 77,962, 78.445,
78,863. 80,228. 81.584, 85,472, 87,816, 87,927, 88,120,
88,381, 88,801, 88,826, 89,094, 89,623, 89,916, 90,554,
92,696, 93,001, 94,085.

GIEŁDA.
Poznań, 18 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskio 3ł/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —---- 94,65 płc., pozn. listy rentowe
96,90 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,30 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac. , pozn. 5pct. obli
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., 'pozn. 4pct. obligacye miejskie II. ornis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3J/2pct. obligacye długu państwa 93,25 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —pic., pruska 4’/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc. , pruska S^pct. pożyczka prem. 
130,80 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,-— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcyo górnoszląskiój kolei żelaznej 
Lit-. A. — płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcyo stało starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —- płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 21,— płc., banknoty zagraniczne —- płc., ro
syjskie banknoty 263,50 płc., Ostdcutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie — płc.

Zyto; (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 150,-- marek, na styczeń -,— m.
na marzec —,— ni., na kwiecień 150,•— m., na wiosnę 
150,— m., kwiecień-maj 15Ó,— m., maj-czerwiec 150,50 
na miesiąc ezerw.-lipiec 153,— m., lip.-sierp. 154,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 40000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
miesiąc luty —,— m„ na miesiąc marzec —,— ni, 
na miesiąc kwiecień 43,70 m., na miesiąc maj 43,90 
ni., na miesiąc kwiecień-maj 43,80 tu. na czerwiec 
44.70 lipiec 45,40 m. na sierpień 46,20 m., wrzes 46,80.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,80 marek.

Geny ziemiopłodów
na targach, zamiejscowych.

Wrocław, 15 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, ----- poślednia
50—53 m„ średnia 56—59 m , piękna 62 —65 m., wy
borowa 68—70 m„ płacono.

Koniczyna biała: niezmienna, poślednia 65—71 
m., średnia 75 — 8 ra., piękna 86—91 m. , wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
----- cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
i kwiecień-maj 147,— marek płacono, —,— żądano, 
maj-czerwiec 146,50 m. płac, czer-lip. 149,-- m. płac, 
lip.-sierp —,— płc. wrześ.-paźdz. 152,— płc. —,— żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 187,— marek płc.,, —,— ni. żądano 
na kwiecień-maj 187,— m. płacono, — m. płacono - 
maj-czerwiec 188,-- m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żad., —,— płac. Wypowiedziano 1000 cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 172 m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 167,—167,50 m. płc., w końcu 

—.— m., na kw.-maj 170,—168,50 m. pł. maj-czer. 165,— 
ut. żąd. wrz.-paźdz. —,— m. żąd. — Wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 61,50 marek
żądano, marzec marzec-kwiecień —,— na kwiecień
i kwiecień-maj 60, marek, żądano — płac, maj-czerwiec 
61,50 m żąd.; — pł., wrzesień-październik 62,—' m. żąd. 
—m. płc.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 30,000 litr., w miejscu 42,60 marek żądano 
41,60 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd : na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,40 m. płac.; —,— żąd. maj-czerwiec 
---, — 43,70 — 80 mar. żądano, —płac.; czerwiec-lipiec

«mmm—«1iaii.ii mi

45,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 46,— 
żąd. sier.-wrz. 46,30—40 m.. płc. wrz.-padź- 46.40 m. pł.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niozm., szlą
skie 7,40- -7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30—11,10 m., niob. 

9,40-11,30 m.
T y ni o t k a, za 50 kilogr., 34—35—39 m.
Siano 3,50 —3,80 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39- -42,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 18 kwietnia: żyto 147,— 

marek, pszenica 187,— mar., jęczmień 172,— mar. owies 
170,—168,50 m., rzep 290,—- m. olej rzepiowy 60,— m. 
okowita 43,80 m.---------

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,70 żąd. 
i 41,70 płacono.

Wroeławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna'piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
fj,75—10,75 mar., osucie pszenno 7,75—8,50 mar. za 100. 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 15 kwietnia.

T O WÂ R

piękny średni | jośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 30 20 20 16 80
Ayto......................... i 16 20 15 10 14 10
Jęczmień .... = 16 80 15 .— 13 40
Owies..................... 18 — 16 70 15 20
Groch do gotowania 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . Ä =3 — -- — — — _
Rzepik zimowy. : i 5 26 50 23 50 19 —.
Rzepik latowy . 26 — 23 — 19 —
Rzep zimowy . 27 25 25 50 19 50
Rzep latowy . . — — — — —
Siemię lniane . . = i 27 — 25 — 21 —
Len..................... ff S 24 — 22 _ 18 _
Tatarka .... _ _ _ _ _
Kartofle . . 33 _ _ ._ _ _
Wyka........................ 3 — — _ _ _ __
Łubin żółty . . . __ ._ _ _ _
Łubin niebieski. . * _ _ _ _ __ _
Koniczyna czerwona * — — — _ _ _
Koniczyna biała — — — — —

Telegram giełdowy
Kuryer a Poznańskiego

Berlin, dnia 14- kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała
Kw-Maj 
Maj-Czer. 
Wrz.-paźdz. 

Zyto stałe, 
Kw-Maj 
maj-czorw. 
Wrz.-Paźdz. 

Olej rzep, wyżej 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

198,—
200,—
209,—

150, — 
148,50
151, -

61,—
63.50

44,80

45J0
45.20
48.20

203,50
203.50
208.50

144,—
144,—
147,—

61.50
62,-

Owies kw.-maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4"/Olist. z. 
■Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.loś 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred. 
Turki
71/2“/o Rumun. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rnt. aust.

Szczecin, dnia 14 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała,
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień 

Zyto stałe 
Kw.-maj 
Maj-czorw. 
Jesień

Olej rzep, słaby 
kw.-maj 
jesień

161.50 
00

00,000

78,25
93.50 
94.75 
97,-

458,—
157.50 
101,—

70.40
99.50 

234,—
12,30
20,-
67,90

263,60
58.40

44,40
44,60
44.60
45.60 

166,—

12,-

Okowiia słaba, 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Jesień

i
Ś. p.

Wojciech Palacz
z Jeżyc zasnął w Bogu po 
ciężkiej chorobie opatrzony 
św. Sakramentami na dniu 
16 bm. o 1 godz. w nocy, o 
czem donosi strapiona

żona i dzieci. 
Eksportacya odbędzie się

z domu do kościoła św. 
Wojciecha we wtorek o go
dzinie 8 rano. (635)

Z dniem 1 maja rb. otwieram

Szkołę muzyczną
przy ulicy Śgo Marcina w domu Wgo Radzcy Dr. Kramarkiewicza.

W szkole tej oprócz nauki praktycznej gry na instrumentach, nauki 
śpiewu solowego i chóralnego, wykładaną będzie toorya i historya muzyki.
oraz konipozycya. (625)

Usilnem staraniem mojóm będzie przez dobór uzdolnionych nauczycieli
i nauczycielek wszelkim wymaganiom Szan. Publiczności zadość uczynić.

Wamuki bliższo udzielam na żądanie w tyinczasowóm mojóm mie
szkaniu: hotel Francuzki Nr. 36 od godz. 4 do 6 no południu.

Stefan Krzyszkowski.

Drukarnia

J. Leitgebra |
w P o z n an i u 5

Piać Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
o z p r a w y,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety it<l.

Z dniem

x+xWx-

1
Dniu 17 kwietnia o 10 godz. 

z rana umarł opatrzony SS. Sa
kramentami nasz kochany brat 
Bronisław Flens 23 roku 
życia swego. Pogrzeb odbędzie 
się 20 kwietnia, po południu 
o godzinie 4 z zakładu Dyjako- 
nisek z ulicy królewskiej, o czem j 
donoszą krewnym i przyjaciołom 
w smutku pogrążone Siostry.

Wszystkim dozorom kościelnym Ig
dostarczam po nizhiój cenie wedle przepisu Dziennika Urzędowego 52 i 71 

Pieczecie kościelne po 3,50 do 5 marek | , , , , , . ,
Te same z ySF" obrazem patrona j modeło bezpłatnie!
Przyrządy «lo stemplowania z farbą i pendzlem po 3 marki, 
Księgi do protokółów 800 do 600 stron zawierające,

mocno oprawne po 8 do 5 murek, (633)
ręcząc za dokładne i dobre wykonanie.

Skład papieru A. Knoblich, Wrocław, Schmiedehriicke 29b.

września r. z. urządziłem wielką

Fabrykę cygar
w więzieniu koźmińskiem. Obecnie posiadam na składzie 
1 milion gotowych cygar, których hurtowną wyprzedaż 
rozpocząłem z dniem 1 b. ra. Przypominając się wzglę
dom większych odbiorców’, nadmieniani, że pod każdym 
względom konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra- 
nicznemi fabrykami. (561)

J. H. Mamlok w Koźminie.

Biblioteka
do masy konkursowej po ś. p. 
księdzu Tułodzieckim z Miło
sławia należąca, składająca się 
z około 300 dzieł treści prze
ważnie teologicznej, pedagogi
cznej i historycznej sprzedaną 
będzie pod dniem 27 kwietnia 
rb. we Wrześni najwięcej da
jącemu za gotową zapłatą.

Września 15 kwietnia 1876.
R. Winźewski

(638) Zarządzca masy.

Z dniem 1 kwietnia r. b. prze niosło ni mój (636)

Zakład kotlarski
z ulicy Sw. Wojciecha na

Wielkie (»¡irbnry ST r. 4.
Co donosząc, polecam się niniejszem łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. / «fe

R. Leporowski. -

Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra
camy przedewszystkieni uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła. (417)

Szparagi
Groszek
Marchewka
Champignony
Trufle
Owoce

osœO

O

»O
poleca w doborowych ga
tunkach po cenach bar
dzo tanich ' (268)

S. Sobeslii
Bazar.

Dom. Dominowo pod 
Środą ma do odprzedania 
jeszcze kilka set sztuk

winnych latorośli
w gatunkach doborowych po 
30 fon. za sztukę. (620)

Redakcya Warty zwra
ca uwagę publiczności na swój 
artykuł (639)

„0 Wyborach“
>r. 94.

+

'.'SSsi'

fórzyzc nagrobkowe, na
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro
dzenia, grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar
cza tanio (428)

Poznaii, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Rękawiczkiw
glacé z 2ma guzikami w wszys
tkich kolorach i w dobrym ga
tunku (616)
po 1 marce 75 fen.

poleca
S. Tucholski następ.
_ Wilhelmowska ulica 10.

Cygara bawańskie, pa
pierosy Wellera Mignon, Vi
ctoire, Imperiale, Non plus 
nitra, poleca

Fontowicz w Bazarze.

żonaty praktykujący swój zawód 
od najmłodszego wieku w domach 
zamożniejszych, zaopatrzony w 
najchlubniejsze świadectwa, po
szukuje miejsca zaraz lub od
św. Jana. Bliższe wiadomo
ści: P. Z. postrestante 
Środa. (631)

Nakładom Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Loitgobra w Poznaniu.
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